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W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 
Biuro Bedalrcyi i ekspedyc1Jja glówna w oficynie do- Prenumeratę 1Jr~yjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie k sięgarn 
mu p. Micheisona ,)bok YIag-istratu. _ Oglos~enia pr~yjmu. lV TomaszowIe ,raws kim księgarnia J. Mazal'aki-~ró(J : t~go: 
ją: obiedwie ~sie'! al'llie -w Piotrkowie oraz wymienione obok l'Il Częs~o~howle W M •. Llpglra., I w Łask~ W, OlSz~\v~,k l ~lPoh~. r Z 

. . ' , . .. " w BędzlUle ~ Jamszewskt St.an. w ·ŁodZl n Tymlemeckl Kaznnie 4-
agentllI y W mIastach powlato~ych 1 a~entura nRaJchman 1 Frendler w Brzezinach • KrzemienielVski Jul. w Radomsku .GoS'ioczyński Frdcisz el) 

w WarszawIe. w Dąbrowie " Tomaszewski J. I w Ra.wie n E. Sulimiersk'.l.. 

OD REDAKCYI. 
'I.'!Jd~ień W kwal'tale IV r. b, wycho. 

czić będzie na dotyohczasowych warunbch. 
pI"l!simy ~ wc~esne ~api§ywa

nie §lę~ abyN'1Iły mogli ws~y§tkim 
nOWY."ł pr'enU'I'lłe"atorom dostar
czyć pie'I"w·~~1ICh num~'I'ów J' Ty
godnie"" . ~ bie~ącef/o kwartalu :: 
poc~qtkte"." Nwtezo ro~poc:ętej 
powieści Bobgobey'a H II'IUa pod 
Barwinkiem"; ilość bowiem eg
~emplarzy nakładu ściśle :asfo
Mowujemy do ilości- p"enume
rotorów. 
Pr~edplatę nallTydzień ll przyjmują: w 

Pioi1-kow1'e Redakcyja w domu Micheisona 
naprzeciw cukiel'Di Szymańskiego i obie 
miejscowe księgarnie, w Częstochowie WW. 
Józef Komornicki i Franciszek Januszew
ski oraz księgarni Ił M. Li pskiej, w Będzi
nie W. Janiszewski Stanisław, w Brzezinach 
W. Krzemieniewski Julijan, w Dąbrowie W, 
Tomaszewski J" w Łasku W, Hipolit Ol
azowski, w Łodzi W. Tymieniecki Kazi
mierz, w Radomsh~ W. GOiiZczyński Fran
ciszek, w Rawie W. Grabowski Hipo~it. w 
Tomaszowie rawskim k':lięgarnia J. Mazaraki. 
Ogwszenia~ podług taryfy zamiesz· 

czon~j w nagłówku llTygodniall przyjmują 
również wyzej wymienione osoby, a po za 
'9,'am'cami guberni;' piotrkowskiej a~entura 
"Rajchman i Freudlel,ll w Warszawie, Se
natorska 26. 

Wiadomości Bież~ca, 

(Nade~lane). 
Odwiedzając przed kilkoma dniami bawiącą 
u nas menażel'yję, przekonałem się,jakiej to 
wiedzy za pieniądze udzielają cudzoziemcy 
naszym nieświadomym/.. N a wstępie ukazał 
się oczom moim pawijan niedźwiedziasty 
z południowej Afryki, okryty rouzl1jem grzy
wy, zabarwienia szarawego, wpadającego 
nieco w żółty, z duże mi czerwonemi natyl
nikami. Nim jednak zdołałem przypatrzeć 
się lepiej owemu okazowi, podeszła jakaś 
kobieta i z wielką powagą objaśniła: "bardzo 
stal'a indyjska malpall.-Prllska? spytał ktoś 
z obęcnych. -Nein, indyjska: makako albo 
mandryl, ma lat 2J. bardzo laskawa, nic nie 
mówi. ll N o · • pomyślałem sobie, jeżeli u cie
b;e mokoko i mandl·yl jedno i to samo, PO
mimo iż piel·wsza zamieszkuje Madagaskar 
a dl'ug~ Guineje, jedna jest małpozwierzem 
drugti małpą stlIł·ego Ś wiata, to opowiadanie 
to w dalszym ciąl!u będzie cieka wsze niż sa
ma menażcryja. Nie omyliłem się tej bynaj" 
mniej. O ichneumonacb, które jak wiadomo 
żyją w Egipcie, żywią się drobne mi ssącemi, 
ptakami, oraz jajami gadów, tywot wiodą 
nocny, są boiaźliwe i ostrożne, a dawniej 
w wielkiem były po\va~aniu u Egipoyjan 
z powodu niszczenia jaj krokodylowych, 

powiedziano nam: lldas ist zw eie ichncu
monen, jeden z wyspy Cejlon, a drugi z 
Sudanz~, oba bardzo odważne, wchodzą w 
krokodyle kieuy one spać i tam wyjadać 
jaj ki, a potem gryźć, gryźć wnętrzności i 
uciekać z bok Uj tamtejsze afl'ykańskie lu
dzie bardzo ich za to lubią." Krokodyla, 
nilowego długości do 7 stóp, którego cechy 
zewnętrzne świadczą iż pochouzi z rzeki 
Nilu, kobieta owa pt·zedstawia za kt-oko
uyla Austrulskiego, liczy mu 115 lat. O o· 
strzegaczach żyjących nad brzegami Nilu, 
gdzie wyjadają jaja krokodyle~ a ~łosem 
piskliwym zawiauamiają o zbliżaniu się 
owych potworó\v, objaśnia. "das sinu 
krokodyle alligatoren, dieze hat 30 hl·, 
przywieziony z Ameryki, żyje hm w 
rzece Missisipi, und dieze hat 60 jahr i 
żyje w Indyi, oba bardzo niebezpieczne. 

Prócz wspomnianych okazów znajdują się 
tu jeszcze: żółw bl'azylijski, boa consfrictor 
dusil\iel, łasza (viverra Zibetta), z której 
otrzymuje się cieoz, odznaczającą się silnym 
zapachem, następnie kolekcyja papug ztozo
na z 12 egzemplarzy i dwie swojskie kury. 
Dwie papugi są ~utunku Ara, czerwone, 
dwie znów białe kakadu, tak zw~ne od 
głosu, jaki wydają. Do tych ostatnich ko
bieta Pl·zemówiła llsprichs du kakadul ll pa
pugi za nią powtórzyły" kakadu, kakadu n, 
ona zaś przedatawia je obecnym jako pa
papugi gadające. Kury swojskie, o których 
wspomuiałem, podaje za papugi af('ykańskie, 
przywiezione z ziemi nowo odkrytej .•• za
pewne przez Rogozińskiego.? .• 

J. Czeski. 
Od Blldy Zarządu Piotrkowskiego 

Towarzyst\'ł'a Dobroozynności otrzymujemy 
następujące zawiadomienie. 

Odnośnie do § 1 testamentu ś. p. Karola 
Burgharda, obecnie jest fundusz na zaku
pienie jednei maszyny do szycia, o którą 
wedle wyraźnej woli testatora ubiegać się 
mogą: biedne wdowy dziećmi obarczone, 
lub dorOBłe panny, z z!u'obku siebie i ro 
dzinę utrzymujące, z wal'Unkiem, aby kan
Jydatki były katolillzkarni, mieszkankami 
m. Piotrkowa j moralnego pro~adzenla. O 
czem zawiadamiając, Rada wzywa osoby 
interesowane, aby z odpowiedniemi dowo
dami zgłosiły się do Prezesa Rady nie póź
niej jak do u. 20 października (1 listopa
da) l". b" gdyż po upływie tego terminu, 
żadne prośby przyjętemi nie będą, 

Przytem, Ralla poczytuje sobie za obo
wiązek podać do publicznej wiadomości, iż 
z zapisu ś. p. Karola Burgharda w danej 
chwili: 

1) na opłatę wpisów za niezamożnyoh 
uczniów, kształcących się w gimnazyjum 
piotJ'kl.lwskiem, wydano rs, 185, i 

::l) na bezprocentowe pożyczki dla mieilz
kańców m. Piot!'kowa trudniących się rze· 
miosłem, handlem lub przemysłem, użyto 
rs. 315. 

Prezes Rady Srzednz'cki 
Członek. Sekretarz S. Mlodowsk~·. 

- Sprawa Sądowa Baszyńskieg 
i Wlllfisza, o której wzmianko waliśmy \V 

zeszłym numerze, przeut>ta wia matel·yjal 
tak suchy 11 OKoliczności tak skompliku
wane, że kwalifikuj e si~ raczej do "Gaze
ty Sądowej." Komunikujemy zatem wy
rok tylko, jaki zapadł po pięciu dniach 
l·ozpraw sądowych. Oto obaj oskarżeni_ 
skazani zostali na 11

/ 2 roku rot aresztan
ckich, z pozbawieniem szezególnYl\h praw. 
i przywileJów. 

- Z gimna:yjum ~eń§kiego o 
Dama klasowa miejscowego żeńskiego gimś 
nazyjum Maryja Kratkowa przeniesioną zOa 
stała na taKąż posadę do wara~awskie 
2-go gimnazy j um źeńskicgoj na miejsce ~ 
panny Krotk owej naznaczona pepinierz ~ 
warsz awskieg o aleksandryjsko-maryjskielJ' ~ 
instytutu Lub ow Wreto, wYl\howanka teg~" 
instytutu. ol-

- Teat,>. W ubiegłym tygodniu to· 
warzystwo p. Teksla przedstawiło: dnia 6 
b. m. powtórnie "Zołzikie\vicza ll , unia 7 
po ruz pierwszy llPięlcną LUl'ettęll operę 
komiczną w 3 aktach Offenbacha, dnia 9 
llM!\ł~eństwo Apfelll po raz: dl·ugi, wreszde 
unia 11 (w ubiegły czwartek) II w Tatrachll 
obraz sceniczny w 4 aktaeh przez Klemensa 
Junoszę. W llPięknej Lurecicll rolli! tytuło
wą odśpiewała M. Teksel z zupełnem za
dowoleniem widzów, oraz właślliwą siłą i 
pl·el\yzyją w tonach wyższycb, Pan CzY-o 
szkoweki, którego głos z każdym rokiem 
potężnieje, t.-zymat prim niezaprzeczvny 
pośród całego pel·sona\u na przedstawieniu 
Luretty.-" W Tatraohll-niejest to właś"i
wie komedyja, ale szereg obl·azów odfotogra
fowanych wprost z natury przez utalentowa· 
nego nowellistę lU. J unoszę, i to właśnie sta· 
nowi całą zaletę tej sztuki, której główną. 
fabułę trudno jest pochwycić; budowa zwła" 
SZl\za aktu B-go jest bardzo słaba. Sta
ranność gry wszystkich wogóle artystów, 
piękna wystawa i melodyjna muzyka, zło
źyły się na wcale uuatną całość przedsta
wienia. Szkoda tylko, że-tak jak zwykle
szlachetne te usiłowanie dyrekoyi nie były 
uwieńczone odpowiednim skutkiem; wid.r;ólv 
bowiem było sporo, ale nie pełno. Pan 
Teksel też ~ początkiem przysztego tygodnia 
\fyjeźdża z całem towa,·zystwem do Toma
szowa, a ztamtąd podobno do Radomia. 

- B ejentura. W mieście powiato
wem Radomsku, wakuje posada rejen
ta prz y kancelaryi miejscowego sędziego 
pokojuj kandydaci mogą do dniu 26.go b. 
Ill. zgłBszać się do prezesa tutejszego sądu 
okręgowego. 

- Nowy naczelnik dyrekcyi nau
kowej łódzkiej, rzeczywisty radca stanu 
Adry jan Abramowicz, przybył już do Ło
dzi i objął swoje obowiązki. 

- S'mfała kradzfe~. Przed paroma 
tygodniami, " majątku Kodna pod Wid". 
wą, złodzieje dobrali się d() stajni przez u-



kręcenie nadzwyczaj mocnej kłódki. Nie 
.zważając na śpiąoych w stajni 3-ch fornali, 
wyprowadzili 4-y cugowe konie; następnie 
wypcbnęli z wozowni bryczkę, a chodząc 
po stajni ze światłem, wybierali co lepszą 
uprzęż. Fornale w 'Nielkim stracbu uda· 
wali śpiących, lecz jeden z nich śmielszy 
od innycb, gdy złodzieje wyezli ze stajni 
wybiegł za nimi na POdwóI'ze i począł krzy
czeć o pomoc. Krzyk ten przebudził P()ZO

stałą służbą i pana K. N. dzierżawcę fol· 
warku, który strzelił na wet na postrach, 
lecz złoczyńcy zdołuli już powsiadać na ko· 
nie i zaozęli uciekać w polo. Energiczny 
jednak K. N. kazał fornalom także 
dosiąść koni i na czele sam puścił się za 
uciekającymi w pogoń. Rabusie spostrzegł. 
szy to, pozeskaki wali z koni i rozpierzchli się 
po polu, ale nacierani przez goniących, za
częli z nimi bójkę broniąc się do upadłego. 
Jakoż jednemu z fornali Karolowi Olewiń -
skiemu złamali rękę. Zanim nadbiegła 
reszta służby z pomocą, jeden ze złoozyń
ców już znikł w ciemnośoiach, drugiego 
zaś, po silnym oporze, zdołano z\"fiązać. 

Sohwytany posiadał paszport wydany przez 
naozelnika p.tu opoczyńskiego, ijak mówił, 
.został z innymi 3.ma złodziejami namówio
ny do kradzieży przez żydów ze Zduńskiej 
Woli; nadto, przy rewizyi, znaleziono przy 
nim świadectwo na posiadanie koni, naj
dokładniej opisujące właśnie skradzione ko
nie pana N.-Świadectwo to wydane byto 
jakoby przez burmistrza Zduńskiej- W oli.
Aresztowany zbrodniarz odesłany zostal do 
więzienia; . Karol Ol. zaś do i,.szpitala w 
Sieradzu. Sledztwo prowadzi się enel'~iczne 
i jest nadzieja, że towarzysze schwytanego 
dodzieja będą odszukani. B. G. 

- Ol;,rad~enie furgonu. W nocy 
dnia 21 z. m., pomiędzy Zduńską Wolą i 
Łaskiem, ograbiono furgon pocztowy, Idą
cy w stronę Łodzi. Podobno dwu złodziei 
biegło okoto koni z jednej i z dl"Ugiej 
strony, a z tylu inni złodzieje rozbili 
furgon i skradli 10 posyłek ekspedyjowa
nych z Kalisza do Warszawy w oddziel· 
nej torbie pocztowej. Sledzt wo rozpoczę· 
te wyśledzi zapewne winnych. 

- W dąbrowie Górnic~ej z dn ia 
22 na 26 z. m. znaleziono w blizkości 
dworca kolejowego ciężko pOl·anionego no
iami robotnika, z tak głęboko rozciętym 
brzuchem, że wnętrzności na wierzch się 
wydostały. Osobistość mOI·derey i przyczy~ 
na zbrodni-nieznana, ale mo~e je ślp,dz
two wykryje. "" ogóle kOl'eslJondent do
"Dzien. dl!> wszystkich" skal'ży si ę , że w 
Dąbrowie Górnulze} kl"adzieże i rozboj e 
są na porządku dziennym, a na to, aby 
po godzinie 11 wieczoI'em wyjść na ulicę 
trzeba mieć pewien zapas . odwa??;i. Jakiś 
czas chodziły nocą patrole wojskowe, ale 
obecnie j.e zniesiono, choćby się bal·dzo 
przydały. 

- Z Sosnowca donoszą, że wsku
tek ciągłych deszczó w, spnąt zboża w oko
licy znacznie !'ię tego roku opóźnił; omłot 
zaś okazał się bardzo sredni. Kartofle na 
gruntach mocnych i ni:&ko pr:>łożon ych zgni
ły. - Kościół miejscowy, dzięki stara
niom ks. Antoniego Toczołoskiego otl'ZY
mał nową posadzkę; dach jest pokt"} wany 
nową blachą ofiarowaną. przez von Kram
stę· 

- Z Honiecpola piszą do "Dzian. 
Dla Wszystkich" że w dniu 30 zeszłego 
miesiąca, o godzinie 121/~ rano, trzech w 
średnim wieku, bez lal'ostu i dwóch niby 
mieszczuchów, niby żydów brodatych, na
padło na dom hr. R. P. w Chrząstowie. 

Za wejście rabusie obl'ali sobie okno od 
pokoju, w któl'ym się znajdowała kasa o
gniotrwała i którą zdołnli OtWOl'zyĆ w prze 
ciągu kilkudziesięciu minutl W chwili, gdy 
byli zajęci otwarciem zamków zwyczajnych 
kaeowych, wS!ledł lokaj; tego więc obali
wszy na ziemię, mordowali niemiłosiel'llie. 

TYDZIEN 

Służący widz:}c grożącą mu śmierć nieu
niknioną, prosił i błagał "bójów, aby mu 
życie darowali, za co lvskaże mi drogę do 
srebra stołowego i t, p. Rabusie przysta. 
li na propozycyję i zaczęli przywoływać 
prze wodnika swej!.'o przez okno, którędy 
najłatwiejsza mu była droga do kredensu. 
Z tej cbwili skorzystał nieszczęśliwy lokaj: 
dopadł drzwi frontowyoh, za któremi znaj
dował się stróż nocny i zaozął wołać na 
alarm. Złodzieje przestraszeni uciekli, a 
właściciel dóbr Chrząstów, prócz wybitych 
dwócb szyb, żadnych strat nie poniósł. 

- W Tomaszowie rawskim 
od miesiąca już, wl!zelkie zapasy matel'yja
łów zimowych .zostiłły tak wyczerpane, 
że kupcy tam przybyli, musieli wy
czeki wać na wykońozenie eukn R, którego 
w skłudach brakowało; od pewnego też 
czasu wszelkie tranzakcyje odbywają się 
wytącznie na gotówkę, a cena materyjałó\v 
o 20 kop. na łokciu podniesioni} została. 
zapotrzebowania do Cesarstwa wzrosty 
do rozmiarów wcale nie spodziewanych. 
Dlatego też, niektóre fabl'yki praoują do 
12-ej w nocy i nie mogą ob~talunkom wy
dołać.-Szpital budowa któI'ego dawno już 
ukończoną została i ktÓI'y nie może doczekać 
się otwal'cia, zwiedzał w tych uniach pan 
gubernator i zadecydował, że za doie
niem przez mieszkańcó IV kwoty 2,000 rs. 
na jednorocznf3 utrzymanie szpitala potl'ze
bnych, może być takowy zaraz otwarty 
tymczaso It o na 10 łóżek. Składki na ten 
cel zbierane, dosięgły już do tysiąca rub· 
li; dla skompletowania więc pozostałego ty
siąca ma być danem 21 b. m. p l'zedstawie
nie amatorskie. 

Roboty około rozszerzenia kościoła tutej
szego rozpoczęte przed dwoma mie8iącami, 
z powodu braku funduszów za wie~zono. 
Na poczet sumy 22,000 ra. dozwolonej do 
zbi erania w parafii tomaszowskiej, dotych
czas wpłynęło z ofial' dnbrowolhych nie · 
całe ~,OOO 1's., oprócz materyjałów przez 
hr. OdtrolTskiego zaofi!lrowanyeh i bezpła
tnej robocizny parafian.-Od trzech miesię· 
cy elrzystują tu dwa sklepy sporzywcze. 
Wysokość pojedynczych wkładów wynoiii 
15 rs.; każdy z uczes tników posiada pra~ 
wo nabycia nie więcej jak 20 udziałów. 
Sklepy te z postępem czasu nieaawodnie 
się roz 'N in!ł, tak jak i w innych miej
scaoh. 

- W Zgiel'~'U ma się zawiązać no
we towarzyBtwo cyklistów. Amatorowie 
sportu welocypedowego, których w tern 
mieście jest spora ilość, wybrali z pomię· 
dzy siebie komitet, któq ma Rię zająć uło
ż eniem odpowiedniej ustawy i wyjednaniem 
pozwolenia władzy na otwal'cie towaL'Zy~ 
stwa. 

- Świadectwa na ;;p'l'~edawany 
inwentarz. P. Naczelnik gub. piotrko
wskiej za wi!ldomit p. policmajstra m. Ło
dzi i naczelnika pow. łódzkiego, aby ci 
surowo przestl'zegali pI'zepisów, iżby sprze
dający na targach i jal'muI'kach in wenhu'z 
zaopatrzeni byli w świadectwa, wydawane 
przez magistraty lub wójtów gmin, potwi t'l'
dzaj ące własność tegoż inwentarza. Nadto 
przyprowadzający na spl~zedaż inwentarz 
winni posiadać przy sobie rysopis każde!!,o 
zwierzęcia. Sprzedawcy, nie stosujący si ę 
do powyższego rozporządzenia, jak również 
i kupujący inwental'z bez dowodów. pocif}' 
gani będą do odpowiedzialności sądowej. 

-napę dyjecezyi naszej, to jest ku' 
jawsko-kaliskiej, z sumiennem i dl'obiazgo' 
wem oznaczeniem ml niej kościołów para
fijalnych, filjalnych, klasztornych i kaplic 
wydał ks. Bernard GI'atowski, kapucyn z 
Zakroczymia. Pracę tę, wymagającą. nie
m:.tło tl"udu, dedykIJwat JE. ks. Bereśnie
wiczowi, Biskupowi naszej dyecezyi. Obe
cnie ma wyjść podobno mapa kościelno
płocka, ró wnież przez ks. Gratowskiego 
nakreślona. 
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-o Ojców. "Gazeta Kielecka" pomie
szcza następująO<:l wyjaśnienie pod posta. 
oią art. nadest. -"Obecny właściciel Ojoowa 
margrabia Gordon, wprawdzie dla uregu~ 
lo wania wierzytelności po 1'I'8tatyeh z naby
cia dóbr ojcowskioh, sprzedał część lasu 
(300 morgów z ogólnej pI'zestl'zeni 1,200 
ml·.); jednskże pomimo że miał do te~o 
bezwzględne prawo, uwzględnił miejsoowe 
warunki, bo oddzielił do wycięcia las w 
miejsco"rości najbardziej oddalonej od Do
liny Ojcowa; w dodatku ' przestrzea sprze
dana, ma być systematycznie wycinana, a 
następnie po wycięciu zadrzewiona. Po za 
tem, wiem dokładnie, że ani jedna sztuka 
drzewa nie została ściętlO, Pl'ÓCZ wywróco
nych pr~ez burzę, a w przyszłości pozo
stały las na przeetl'zeni około 900 morgóW 
podzielony być ma na poręby. Przytem 
należy mieć na u wadze, że w niektórych 
miejscowościach po nad doliną, otI'zymali 
włościanie lali! za serwituty i miejsca te 
zamieniają na pole. Układy ta pOI'obiona 
były, gdy w Ojcowie pl'owadzili gospodar
stwo niomcy. 

Maqrrabia GOl' don mając w posiadaniu 
Ojców i prócz te??;o przeszło l.),00 morgów 
Doliny (za wyłączeniem własności hr. Kra .. 
sińskiego), niezawodnie pragnie, aby miej
scowość nie traciła na wartości; prze
ci wnie, w jego leży interesie nokładać 
wszelkich etarań dla podniesienia tej uro
czej miejscowośoi. N ajlepszyrn te~o dowo· 
dem, że zaraz po nabyciu dóbr, miejsca 
powycinane przez niemców, dnlTnych wła
ścicieli Ojcowa, starannie w okoto Doliny 
I'0zadrzewiał, budują.c przy tern wille, któ
re również niemało Ul) podniesienia i u
piększenia. miej sco woślli przyczyniły się. 

DI'oga z Olkusza równieZ nie pl'zedsta
wia się tak źle; kamień wyl'zucony na dru· 
gę ma na celu niotylko wyrównanitl jej, 
ale stunowi poniekąd podstawę do proJe
ktowau ej bitej drogi. 

- Wypadki w 'obrębi e gubernii w pierwszJ 
połowie wrześ n i a r. b.-Poza rów było 9, z tych: 4, 

z podpalellia,-3 z powodu nieostroznego zacb o w'ł.
ni a S I ę z og niem i złego u tr zymywania komin6w,-
2 z 3Ś z przyc,zyn niewiadomych.- Wypadków nagłej 
ś l1Iierci było 7,--zah 6jst wo 1, - samubójstwo l,-i 
ciał martwych zll al ezi ono 2. 

= Listy na tutej8zej stacyi pocztowej, nieodda
ne z powodu ni eodnalezi t! llia adre sa ntów: z Ło dzi 
do Balbiny F 'lkl5, z Wars 7.awy do T eodo ra Worona
j ewa, z Mosk wy <lo Wasila Krapiwina karty kures
pondenCyjne: z Warszawy do Wojciecba WJ ęcko>v. 
ski ego i do lcka J edikera, z Kalisza do .A.. H. 
Szmue la. 

= NieJ)odobue do wh .. ·y f ikty, ujm ę przy
Jloszące nabzej zamożnid~zej illtelig tl u ~ yi, dzie.lą się 
ni e tylko na prowincyi, ale i w Warsz;\ wie. l tak 
dnia 3 b . m. licytowano t!lffi l'llcbom"sci, pozostałe 
po zn:l'Irl ym M. K . pl'zy ulicy Wolyuski r. j P o mię
dzy inne mi p\'z~dmiot 'Hlli, wyMtawI On') n a s przedat 
p i ękną o sz kloną szaf,<, zawie ra jącą około 700 dz ieł 
nauk owych w sk órzanej oprawie. Lic\' tacy.ia rozPQ
częła s i ę od _. rs. 20. Nabywctft() nie było wcale. 
Ostatecznie posiadaczem biblijoteki sta ł s ię halldl" n 
uliczllY, który Pl) nad licyt.owaną SUIll~ postąpił ... 
35 kop!. .. 

= Szkoły l)rZem ,ysłowe ~Gra.ida[lilln po
daj e wiadomosć, źe pl'zy Illillistervju ,u oś wiaty 
utworzo ną z0 9tała tylll cza'!ow a komisy ja. złożo na. 11 
przeds tawicieli ministeryjów: oś·.vi aty, finansów, 
spra w wewnętrznych i dóbr pail ~'W!l , w celu uło
żenh prOjektu otwarcia szkół pl'zemysłow ) ch na. 
koszt skarbu pandt 'iV a, stosownie do J;a9ad CG do 
szkół prze mysłowych Najwyżej w d. 7-) lU marca 
l'_ b. wnka.zan)'ch. Komisy ja ta obowiązanq jest: 
w sk a zaó miej ~cowości, w któryclI s2<koły t e mają 
być zaldadane, wymienić jaki rodza.i przemysłll 
ma być w nieh wykładany, ora~ ułożyć ustawę i 
e ta t tychże szkół. 

= O.)ublikowauo ustawę nowozałoźo nego 
T oU/arzystwa akcyjnego zachodnio ruslcich zakl adtfw żelaz. 
nych. l'cwarz)'atwo ma prawo: nabywać, Urlą<lzać 
i eksploato wać lnpalnie wę~ la i rudy, ora z fabryki 
źela2;a lanego i kutego IV gulJ ernijach: warszawskiej, 
kieleckiej, piotrkcwskiV' i ra.domskiej. Wolno ta kźe 
towarzystwu prowadzić IV krRju i zagranicą hao ·jel 
wyrobami swemi, j"k niemlliej wszelk iellli fi eta la· 
mi i minerałami. Założycielami towar6ystwa są: 
dYlIlisyjonowany kapita S iemieczki n inżynier cywilny 
Kudrjawcew, kupiec moskiewski Kolczugin i dy mi
syjowany kapitan Ładyźen~kij. Kapitał zakłada \vy 
oznaezono na 2 milijony rubli IV 400 akcyjacll po 
5,000 rs. Nadto dla wytworzenia kapitału obl'Otow~
go wolno towarzystRu wypu6cić ollligacyje ( uie niż
sze, jak po 500 rB.) na SUlllę rÓWlll\ połowie wypła4 
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«lonego kanitału akcyjnego. Akcyionaryju8zami IllOZ 
gą być t, łko roscy podrlani. Zarząd towarzystwa 
zr.ajdować się b~dzie w Peterabul"gu. 

= ~Petersb. wied." dowiadują lię, !ż istnie' 
je projekt :zaprowadzenia reform w zarządzie guller
nijalnym w Królestwie Polskiem· Na poezątek po
!tanowiono znieść istniejące w tychże zarządach 
wydziały prawne. 

= DyrekcyJn. drogi żelaznej warszaw.
wiedeńskiej i warazawsko-bydf!0skiej zaw~ada?Jia. 
że z dniem 1-ym listopada tracI moc obOWiąZUjącą 
dotychczasowa taryfa specyjaln& dla przewozll mia
łu wę!!"lowego, a wprowadzoną będzie nowfI taryfa 
dla przewozu zarówno węgla kamiennego jak i miału. 

= Zmiany w prasie. Nowy wydawca "Ga
ut Y informacyjnej", p. Stefan S~yller, otrzymał od 
głównego zarządu prasy pozwolenie na pOd?iesienie 
ceny prenumeracyjnej do 40 kop. miesięcznie z od
noszeniem do domów w Warszawie, i 50 kop. z 
przt'syłką pocztową. P. Władysław Buchnp.r został 
przez tenże wydział zatwierdzony na stanowisku wy
dawcy i redalItDra "Muchy." 

= Biblijografia. Jako dodatek do "Prawdy" 
za kwartał III r. b. dołączony został początek 
Antropologii." "Głos" jako dodatek dołączył w dal

;zym ciągu "Zasady Socjologii" Spencera. 
= Ateneum ze~zyt Październikowv wyszed 

z druku i zawiera następne artykuły: 1, "Małe spra· 
wy." przez K. II "Administracyj a Paryska w cza
sie oblężenia," przyczynek de Historyl lat 1870·1872 
'Przez Z. III. "Próba Przekładu Eneidy," przez K. 
E. IV. "Poglądy Polityczne Encyklopedystów" przez 
Szymona Askenazego dokończenie. V. Gdybym był 
młodszy," przez Getko-Zborysz"wskiego VI. "Pań
stwowe kasy nbezpieczenia robotników" na wypa · 
dek starości i nieudolności do pracy przez W. Wście
klicę. VII. Średniowieczna wizyta," przez L. Sze
pi elewieza. VIII. "Rozbiory, sprawozdania i wraże
nia Literackie." IX . . "Kronika miesięezna," przez 
(-X-). X .• Nekrologija." 

Sprawy Ziemiańskie. 

TYDZIEN 

X Rozpoznawanym być ma projekt 
zmian w ustawie propinaCyjnej, ułożony w r. z. 
przez ministra skarbu, przedłużający terlUina dzier
żawne propinacyi na gruntach włościańskieh, zapro
wadznjący odd;twanie propina.cyi w dzierżawę tylko 
w drodze li (~yta , ,,'i i !lo I wyż~z '\ ;,~(\)' kaucyjl( 110 wy
Boko~ci rocznej opłMy I1zieriawnej. 

X Tegoroczny jltl'mark w ł.o,,"iczn na św. 
Mateusza-jak donosi "Gaz. Rol."-wypadł IV czasie 
świąt Żl'onlVdkich PollUl (l\.n~zek), (:1), ollok tylu in
nych okolifl zDobci niespr>:v,iających w dzisiej szych 
czasach jarmarkom, na obrót jeg-o korzystnie wpły. 
nąć nie mogło. Spr7e<hź zacz(~ła Się dopiero w nie· 
dzielę (d. 23) i skończyła z powrotem świąt źydow
skich. Zamiast 8 dni oznaczonych, jarmark właści
wie trwał dni 3. Dowóz był średni. Koni dosta
wiono sto kilkanaście sztuk. z których najdroższe 
ceniono po rs. 200- 300. Celniełsze sltuki rozkupili 
kupey z Austryi i PI'US, ale po cenie cokolwiek zni· 
żon ej, wogóle lliższej od zeszłoroc7.uej, co si~ zre
sztą tłómaezy kursem waluty. Bydła roboczego nie
wiel"'j ządano po 100-125 fil., lichsze po rS.80 po· 
kupu nie miało. Owiec około 2000 sztuk, z tego 
sprzedano z połowę w Clenie po 21/~ do 41's. Tryki 
były w dobrej cenie, pOjedyńllze sztuki 50 - 60 rs. 
Na trz"dę chlewną obrót był nieznaczny. 

X Powstał projekt spółki ziemiańskiej dla 
hodowli pszczół i haudlu miodom i woskiem. bpółka 
ma. być firmowo-komandytowa z kapitałem 50 tys. 
rs. w uilziałach 50·rublowych. Założycielami 8ą, o
bywate�e ziemscy Józef Gars~et i Władysław Sza· 
włowski. 

X Jarmarki w mie~iącu Październiku.-Ale
ksandrów p. Łódzki 26, Bełchat6w p. Piotrkowski 8, 
B~dkó!u p. Brzeziński 24, [nowłodz p. Rawski 211, 
Janów p. Częstochowski Sl, Lutomiersk p. Łaski 17, 
Ł~czyca mpo 16, Łódź mpo 23, Mrzygłód p. Będziński 
17, Mstów p. Częstochowski 23, Pabianice p. Ła.ski 
25, Rawa mp, 23, Siewierz p. Będziński 22, Wolborz 
P: Piotrkowski 16, Zduńska Wola p. Sierad:.:ki 30. 
Zarn6w p.OpoClzyński 24. 

Korcspondcncyjc "Ty[odnia." 
X Gubernator Wileński wydał do ko- Z Ł d . 

misal'zów włościańskich okólnik następującej osno- O ZI. 
wy: "Częste wypadki gwałClenia prawa własuDśei Otwarcie stałe~o polskiego teatru w Łodzi, 
przez włościan, mianowicie: zagarnianie gruntu, wy- -myśl stworzenia którego, rzueoną przez p. 
r~bywanie laMu i W} pasanie łąk obywateli ziemskich, 
interesom hldaoBci miejscowej wyrządzają niemalą Kościeleckiego (Sarmaticus, kilkoletni fe-
8zkodQ. Tymczasem, ani w6jci gmin (wolostnoj go- ljetonista "Dziennika Łódz.") znalazła ma
łowa), a.ni fttaroskwie, nie przed~iębiorą stosownych teryjalno poparcie u tej s!lmej osobistośui, 
środków(prewencyjnych).Aby więc ukrucić rozzuchwa- której zasiłkom zawdzięczać należy byt 
lenie włościan, polecam komisarzom włościańskim: . 
l) żeby czę&ciej niż dotąd objeżdzali swoje rewiry "Dzlennika Łódzkiego" -odbyło się z wieI-
2) żeby przekonywali włościan o nietykalności cu- ką uroczystością. Po odbytem solennem na
dzej własności i o odpowiedzialności za jej narusze· bożeństwie, i śpiewach chó.·alnycb zgroma
nie, 3) tłomaczyli wójtom gmin i staroetom, jaki~ dzonych artystów opery, rozpoczęto ezere
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na nich ciążą obowiązki i jaka odpo'.Tiedzialność d M 
spotkać ioh moźe ~a bezczynność, 4) gdy władze prze stawień.. ałżeńetwem Apfel. Widow-
gminne nie zażegnają rozrnchów i nie zarządzą nia teatl'U "Victoria" przepełniona była do-
8rodków zapobiegających -wymierzać kary prawem borową public~nością od dołu do szezytuj 
przepisane. Mając na uwadze, że nietykalno~e pra- nawet miejsua przeznaczone na orkiestrę 
wa własności jest jedną z gł&woych podstaw po- • , 
rządku Rpołecznego w dobrze uorganizowanem pań- musiano oproźnić dla widzów! Następnego 
stwie, ufam, że urzędy do spraw włościańskich na- dnia przy takimże samym natłOKU ciekliwych 
leżycie uwzględnią niniejRze polecenie i postarają wystawiano operetkę "Pierścień Rodzinny." 
Bię o ścisłe jego wykouanie." Znacznie już mniej był zapełniony teatr na 

X Działalność pruskiej komiliyi ko- 3-ciem przedstawieniu; ale bo tez 6 .ty już 
lonizacyjn~j, od pewnego czasu nieco osłabłaj z Ł d 
drugiej strony czę~ciej słychać o nabywaniu m~ją- raz grano wozi "Myszkę". W ogóle 
tków zemskicb przez naszych, częstokroć z rąk nie- "sity i środki" obecne tutejszego teatru 
miecld~h. Teraz zuowu spory majątek w pow. Mo- przedstawiają się zupełnie zadawalająco: 
gilIlickim (Poznańskie) POlędzie Dolne, obejmujący oprócz kilku wybitnYClh zdolności, J' akiemi 
1496 m. m. nabył p. Władysław Dziembowski od 
Bllnku ~zczecińskiego. Majątek ten, dawniej Wil- odznaczają się panie Majdrowicz, Wyrwicz, 
końskich, od lat 42 zostawał w posiadaniu niemców. Różańska, Gl'abińska, oraz panowie Feld-

X Z Berlina donoszą, źe ceny :zboża na man, Win kler, Kopcze'."~ki i ~ilku !nnycb, 
wszystkich. rynkach europejskic~ ~lIotrzym~ło w po- j ensemble celUJe l!:godnosclą, co Jest Widoczną 
8t,ęple zw:y~kolVym u~'z~df)we oswI~d cze~l~ fr~ncuz- za.sługą wybornej reżyseryi 
kiego mJUlstra rolmctw~ na radZie m1UIstJ'OW w D' . ~ód k'n e' • 
dniu 16 z. m. wyrażone, że giełdowe oceny zbior6w "zlenmk,u z I w.N~ 225 wystąpIł 
tegorocznych w rozmaitych krajach nie odpowiadają Z artykułem wstępnym bardzo będącym na 
l·zeczywistości. Tak n. p. ~biory w~ ]'rancyi. do- czasie,a zatytułowanym nKonieczna Obrona" 
Btar~zyły "'. tym rO~l1 prawie 100 mil. hektol.l.tró\v w którym nale<1!ł na potrzebA szybkie<1o 
a nIe 85 mil, hektohtrów; tak samo w Anglii re- . . o • _.", • ., 
zulta.t loIbiorów nie był wcale tak złym jak opisy~ pow~ększeDl~ w Ło~zl pohcYJantow do 250 
wano. Minister oblicza niedobór tegorocznych zbio- ludZI wyrobIOnych 1 dobrze płatnych któ
na całym awiecie ogółem ~a 9 mil. he~tolitl'ów, pod- rzyby eię energicznie zabrali do odkrycia 
cZ!ls, gdy ?ot!chczas ocemano . te? D1ed~bór .n~ 25 licznych kuźni przestępstw przerażaj' "-cych 
mil. hektohtrow. Powyższe 08wlauczeUle m1Ulstra . . .,,' ., . 
fl'ancuzkiego wywarło silny wpływ na wszystkie czasamI swoJą oZlkosClą. "Dla wymiaru 
rynki zboźowe zagranicznej ceuy zboża okazywlt.ły sprawiedliwości-jak mówi końcowy ustęp 
wpr~wd~ie p~wna, odpor?~ść, co jednak przy~isa6 wzmiankowanego artykułu - zrobiono w 
na~ezy JcdyDle wla~omosclOm z N~w-Yorku, z~ w Łodzi stosunkowo naiwiAcei PiAciu sę-
ChIcago utworzył Sl~ syndykat zwyzkowy, skutkiem. . ,. ~"J' ." 
zniżenia oceny alnerykańskich zbiorów pszeniey z dZlÓW pokOJU I medawno otwarty Zjazd, wy-
400 milijonów ua 380 milijonów buszli. starcza. Należy nam teraz na to tylko 

X Sprzedaż dóbr w W, Ks. Poznańskiem. nastawaó, aby represyj a karna, zwła-
P .. Mi~8zkowska sprzed'1ła komisyi ~ol.onizacyjn?j szcza w tych ohydnych sprawach no 
m~Jątek K~rc~owa, położony w powiecie le.szczy~- żowniczycb następowała J'aknaJ'prAdzei i 
Bklm, a obeJmUjący 1,200 morgów obszaru. Taz koml- " . "J , 
ayja dobija targu z p. Mieczkowską o obszerne dobra - mimo naszych humamtarnych poglądow 
Belęcin w pow. Wschowskim, obejmujące 4204 m. ID. -była suro wą. Przy zdziczeniu moralnem 
Wia~omość ta jednak J~sz?ze potrzebUje potwier- niższych warstw łódzkich, jest to, niestety, 
dzema.-Z dóbr ~aroclUsk~ch. nabyt>:ch. od hr. R. koniecznością. 
w pow. PJeszewsklm, komlsYJa koloD1zuJe 1400 h. . .. ,. 
które nabywa od niej spółka wirtemberska, dla osa. Oba. Jednak. Brod~l przedSIęWZIęte lub 
dteJlia na tych gruntach kolonistów szwabskich. przedSIębrać SI~ maJlłce przez rząd, nie 
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doprowadzą do celu, jeżeli mieszkańcy na
leżąey do tak zwanych klas uprzywilejo
wanych, nie zechcą popracować nad po
dniesieniem poziomu mOI'alneg~ młodszydl 
Rwych braci. My W8ZySBy, których lOB 
wyróżnił charakterem, wiedzą l ub mają
tkiem, powinniśmy pomagaó szkołom, do
pełniać je, wezystkiemi siłami wspierać 
instytucyj e umol'alniające, zabawy lud 
kształcące, i wo~óle czynić co tylko 'v gra
nicach naszej m()żli wości, aby szerzyć o
światę. Szkół posiadamy dosyć sporo, choć 
nie zawielej instytucyj uobt'oczynnych tro
chę, religijnych w miarę, le()z brak nam 
1wządzeń popularyzująoyoh wiedzę i oświatę 
dla dorosłych, brak odpowiednich zabaw 
dl!} ludu roboczego, świętującego w dni wy
poczynku, brak zbliżenia się warstw inte
ligentnych do wydziedziczonycb z dobro
dziejstw oświaty." 

Święte słowa, które, oby tylko nie zosta
ły głosem wołającego na puszczy, ale trafi
ły do seru i głów ludzi miłujących pra
wdziwie dobro ogólne i szczerze się niem 
interesujących; papra wą bowiem tutejszyeh 
stosunków społeczno-etycznych jak naj pil
niej zająć się nam wypada. Niedawno np. 
padł tu ofiarą morderstwa Leopold Tar
nowski, buchalter z fabryki l. K. Poznań
skiego. T. powracał około 11 wieczorem z 
restanracyi, gdzie bawił w towarzystwie 
kilku majstrów fabrycznycb, których na
stępnie wszystkioh odprowadził do domu. 
Przed domem Poznańskiego, zaczepił <10 
jakiś cztowiek i, przemówiwszy parę stó~, 
pchn~ł nożem w bok talc silnie, że T. pra
wie na miejscu życie zakońezył. Na miej
sce wypadku pospieszyli p. polio majster 
miasta i komisarz policyi. Morderca zdo
łał zbiedzj zbrodni przyczyna nie"iadoma. 

W dniu 1 października odbyła si~ tu w 
mieście rewizyja sanitarna. Lekarz powiato
wy dr. Wieliczko i prof. chemii Fuoha, 
zwiedzili w asystencyi straży policyjnej 
warsztaty wędliniane, cukiernie, restaura
cyje i składy spożywoze. Zwrócono przy 
rewizyi uwagę na ciasne i brudne pomie
szezenie kuchen na pozór pierwszerzędnyoh 
restauracyj, również piekarń i oukierni. W 
warsztataoh wędlin badano, czy się nie 
przechowuje mięso kotów, psów lllb też ... 
innych stworzeń. Komisyj a zaznac~y-
ła w protokóle wzorowo urządzoną 
kuchnię w Grand-Hotel. Odesłano zabrane 
w składach spożywczych napoje do miej
skiej stacyi chemicznejl Właściciele za
kładów, niestoBujący się do przepisów, w 
razie niezaprowa.dzenia w możliwie krótkinl 
cZilsie ulepszeń, odpowiadać będą sądownie. 

27) PODPALACZ. 
powieść Piotra Sales 

tłomaczyła 
:El. :D o b l' .z a. Xl. ska._ 
~~ 

(ciąg dalszy). 
- Nie, droga pani, nie łudźmy się na

prór.no. Gdybyś słyszała z jaką loiką ci 
ludzie dowodzą winy Michała, nie byłabyś 
tak pewną swego. Niemniej i ja nie tracę 
nadziei i ufam, że nam go wrócą; ale czy~ 
istotnie przypuszczasz, że wtedy ożeni się 
z Zuzanną? 

- Oczywiście. 
- Pocóż w takim razie ksiąze Werenin 

przychodził do PaŁacu Sprawiedliwości?. 
Ahl droga pani, jeżeli dawniej byłem śle
py, dziś za to widzę może zbyt jasno. 

- Wytłomacz się, proszę-zawołała zdzi
wiona kobieta. 

Ależ to zupełnie jasne. Zuzanna jest 
u tej kobiety-wszak prawda? 

- Tak, ale mam o niej teraz lepszą. 
opiniję. Hrabina z oałym zapałem broni 
Michała; ona zarówno, jak i brat jej. 

- Książe? .. Przy mnie widział się z sę
dzią i wiesz o co prosił?. Oto, by puszczo
no Miohała na wolność za kaucyją, którą. 
sam ofiarowuł się złożyć. 
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To bardzo pięknie z jego strony. 
Przeciwnie, to podłość i zdrada. Prosił 

o to, bo wiedział, że to rzecz niemoże
bna.-Widz9 jasno ich;gr9 i przeczuwam ich 
zamiary. 

- Przerażasz mnie Bernier! 
- Wiemy aż nadto dobrze, Jak mało 

można zaufaó panu de Saint-Ermood: wie
my, że duszą i sert'em zaprzedał się tej 
cudzoziemce, tej hrabinie, która niewiado
mo zkl)d się tu wzięła, a na mnie robiła 
zawsze wrażenie łotrzycy! Oho! oddawna 
ia to widzę, że pan Dasz czeka tylko za
inążpójścia Zuzanny, by sam mógł ożenić się 
z tą babą. Ale potrzebu im było zięcia, któ
ryby się ZlZodził na taką teś"iowąj dlatego 
to sprowadzili owego księcia, dlatego od
dalili Michała. Powrócił wcześniej niż się 
!!podziewali i oto cały powód sceny, jaką 
miał z pryncypałem. "rszystko tedy, co ro
bi hrabina, pan de Saint-Ermond i książe, 
zdradą mi pachnie! 

- Wolałbyś tedy, by go obwiniali? 
- Niej ale zkąd ta nagła czułość? zkąd 

troskliwość księcia, który go nie zna?. Oto 
bronili go dl'ltego, że są pewni,. iż Micbała 
skażą, a wtedy oni IV dobrem śWIetle przed
stawią się Zuzannie. A gdyby go nawet i 
uwolniono, wierzaj mi pani, Saint-Ermond 
znajdzie zawsze powód i sprzeciwi się przy
jęoiu Michała. Zuzanna pozostanie mu 
wierną, ale niesnaski rodzinne zatrują ży
cie biednym naszym dzieciom. 

- Mój Boże, czy to możebne?-szepta. 
la przerażona wdowa. 

- Daj Boże, bym się mylił - odrzekł 
Bernier.-Ale na na!!ze:ro pryncypała nic 
ma co liczyć; jelit to obrz)'dliwy e:roiiJta. 
Zamęczył żonę, a dziś córkę dręozy; dręozy 
nas, pogardza nlls~ym chłopcem, który 
przecież tysiąc razy więcej wart od niego! 

NasŁalo dłuO'ie milczenie. Biedna wdowa 
plakała cichojC po chwili jednak wybuch
nęła namiętnie: 

- Boże mój! za co my cierpimy? Czyż 
popełniliśmy jaką ciężką winę, za którl} 
pokutować musimy? 

- Być może-szepnął Bernier. 
- Co mówhz? 
- Tak, tak, przed trzema miesiącami 

popełniliśmy czyn karygodny wyrzu-
cam to sobie ciężko ..• 

- Mów dalej, mów Bernier! 
- Przed trzema miesilłcami-ciągnął po-

woli starzec - przyszedłem panią odwie
dzić. Odebrałaś wtedy od Michała parę 
słów pełnych niepokoju, w których pytał, 
o ile prawdą jest to, co dzienniki pisz~ o 
spra wie przy ulicy de la Paix. Do hstu 
dołączył wycinek z gazety. 

'Ydowa powstała, poszła do drugiogo 
pokoju i po cbwili przyniosła pudełko peł
ne papierów. Wyciągnęła z nich list i po
dała go Bernierowi. Było to włllśnie pismo, 
o którem wspomniał przed chwilą. 

- A oto wycinek z dziennika - dodała 
podając mu drugi papier. 

Bernier odczytał głośno co nastęouje. 
"Kt'adziez przy ulicy de la Paix. 

"Niejednokrotnie p"dawaliśmy już na tern 
"miej BCU wypadki krauzieży popełnionych 
., \v znaczniejszvch sklepach jubilerskich 
"pl'zez zręcznych złodziei, . ~tórzy kupując 
"jakąś drobnostkę, potrafili skorzystać z 
zajęcia subiektów i przywłaszczali sobie 

"najkosztowniejsze biżuteryje. Kilka już 
""klepów w Palais Royal i przy ulicy de 
"la Paix pudło ofiarą takich krad.deży. 
" Prn wdopodobnie ta właśnie okoliczność 
"poddała p. Marcinowi Pelissier myśl 0-
"kradzenia s,vego prJncypała p. Nadaud i 
:ubrania mu naj piękniejszego brylanto-

wel70 naszyjnika. Nie podaliśmy wczoraj :0 c~łej tej sprawie wzmiank~ '! nad~iei, 
"że niewinność Oskarżonego WYJdZie na Jaw, 

ile że z całą energij, i zapałem odpiera 
~\Vszelkie zarzuty. Nieste~y, śledzt.w0 ~Ier
"wisstkowe nie pozostawIa w tej mierze 
,,7adnej wątpliwości. Oto zresztą proste ze
.etawiAnie faktów: P. Nadaud, jeden I 
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"najbojlatszych jubileró,v w Palaia Royul 
"otworzył przed kilku laty filiję przy 
"ulicy de la Pllix i kier.>wnietwo jej po
"wierzył najzaufańszemu ze swych u
"nędnikó\v Marcino\vi Pelissier. Ten pro
"wadził sklep wzorowo, tak, że p. Nadauel 
"dał mu zupełną plenipotencyję i powierzył 
"mu prowadzenie interesu, sam tylko od 
"czasu do czasu lachodząo duń wieczorem, 
"by się do\"iedzioć jak idzie sprzedaż. Ptl' 
"lissier n'ljmowat skt-omny pokoik na pią
"tern piętrze domu, w którym znajdow!lł 
"si~ sklep. Niedzielę przepędzaŁ u I'ód ziców 
"posiadaczy niewielkiego kap it ,lliku, m ic~ 7.
"kającycL w Saint-Ouen. P r'r,cd I I II 

"miesilłcarni matka Pelissip>I·' ,1 pl' yszla d, ) 
"P' Nadaud z prośbą, by tenże wplynął Uf' 
"Marcina i odradził mu małżeńst\vo z u
"bog'!ł sierotą, zajmująoą nielł'ielką pos:\dę 
"w Saint-Denis. Prynoyp:lł zaczepił \V tej 
"sprawie Marcina; ten jednak odrzekł szor· 
"stko, że w tej mierze nie potrzebuje ni
"czyjej rady. 

"Onegdaj p. N., przechodząc u1iclł de la 
"Paix, spoj rzał na wystawę i wesoło wbiegł 
"do sklepu. 

- "A co Pelissier! mamy dobry dzień!
zawolał. 

- ,,"'istocie wyboray - odparł tenie, 
ocierając pot z czoła-pomimo mrozu nie
ma suchej nitki na mniej całe popołudnie 
miałem kupujących. 

- "Nieml4ło się zarobiło! Co? 
- "Ob! tak panie. 
"MówiiłC to, wziął ksi9gę kasową i obli

czył naprędce Ilochód. 
- "Utargowaliśmy dwadzieścia dwa ty-

siące franków. 
"Pan N. podskoczył. 
- "Ż·\rt.ujesz ze mnie, czy co? 

)i; 42 
- Rodzice nawet opu8cili go od pier

wszego dnia-wtrąciła p. Thomerin. 
- Bo jego rodzice są to starzy egoiśoi. 

Czyi my opuszczamy Michała? 
- To prawda! to prawda-powtarzała 

p. Thomerin - on także utrzymuje, że to 
pomyłka .•• Biedoy chłopiec, gdyby on był 
niewinny! I opuśoili go wszyscy, jest sam 
jeden, nikt o niego nie dba, n ilCt się nie 
troszczy o Diego. 

- Pneciwnie, jest jedna osoba, która 
nie zwątpiła o nim -odpowiedzi ał Bernier
biedne dziewczę które ukochał, nie cofnęła 
bi ~dakowi swej miłośoi. 

- 'I'!., któr/ł uważają za jel70 wapól-
niczkę ? ., 

- PI'zed chwilą w Pałaou Spt'awiedli
wości spotkałem ją własnie. Blada, wynędz
ni :lła, ubrana czarno, odw.·óeiła ii~ odem .. 
nie, jakgdyby nie chciała mi ii~ narzucaó. 

- Spotkałeś Julij ę Morand ~ 
- Tak... Ahl gdy pomyślę, że dlatego 

właśnie daliśmy jej dywisyię!. Wahałem 
się chwilę, podszedłem jednak do niej 
podałem jej rękę. 

- Wozwano tu panią ?-spytałem. 
- Nie, ale przyszłam prosić, by mi go 

pozwolono zobaczyć. 
Nie wiedziałem co mówić dalejj ścisną

łem jej rękę i odszedłem. 
Bcrnier umilkł i otarł d\vie ~rube łzy, 

które stoczyły mu się z pod powiek. 
- Boże mój! -zawoła/a wdowa, uleg3jąc 

ch \"ilowo macierzyńskiemu egoizmowi-go
towi jeszcze zarzucić Michałowi, że byt 
przyjaoielem złodzieja! 

- Czy on jednak jest winny? czy może 
tylko Jliesłuunie posądony?. tak samo jak 
nasz Michał! .• 

W dowa wstała i pr.zJ niosła jeszcze jedn:t 
za d wa- gazete;. (d. o_ n.) - "Ależ nie paniej sprzedałem 

dzieścia dwa tysiące. 
- "Za ileż tedy puściłeś bryllłutowy na-

szyjnik? 
"Naszyjnik? 
"No tak, ten za osiemdziesiąt tysięcy. 
"Nie sprzedałem go wcale. 
"Gdzież więc jest? 
"W wystawie. 
"Mylisz się, niema go tam. 

"Marcin Pelissier mieeza się. biegnie do 
"wystawy, wydllje okrzyk i ... mdleje, Pan N. 
"eprowadza dwóch policyjantów, tl'zeźlvią 
.,p. P. i badają go. Przedstawia liczbę sprze
"danych klejnotów i nazwiska nabywców. 
"Nikt nie oglądał na wet naszyjnika! 

- "Więc znasz pan wszystkich, którzy 
dziś kupolYali-pyt;łją go. 

- "Wazystkich, Opl·ÓCZ jednego pana, 
"któI'y kupił brani!Oletę za tysiąc frallkó\v. 

- ,,0 której godzinie. 
- "Doprawdy •.. nie wiem dokładniej IV 

każdym ·razie ... niedawno. 
"Szepcze niezrozumiałe wyrazy, miesza 

się i w końcu: 
- "Okradziono n"s! - woła. 
"Komisarz policyi weZ\'f'any na miejsce 

"wypadku bada p. P. i mimo oporu każe go 
"prowadzić do więzienia, jakI) obwinionego o 
"kradzież brylantowego naszyjnika. Na 
"dziś nie możemy dać więcej szczegółó IV." 

- Czy pamiętasz pani depeszę, kt 6rą 
posłaliśmy Michałowi? - spytał Bernier po 
~hwili. 

- Niestety! 
- Wiedzieliśmy, ie to przyjaciel Michała. 
Wdowa smutnie skinęła głową. 
- Najlepszy ..• jedyny przyjaciel jego 

dzieciństwa; wiedzieliśmy o tern i mieliśmy 
odwagę zatelegl'afować mu. "W szystko to 
prawda". 

- Bo też OD ••. on był winien' - zawo
łaCa kobieta. 

- Kto to wie?-we3tchnął Bernier. Od 
cbwili gdy nam zabrano Michała myślę 
często o Mareinie. lon, zarówno jak nasz 
onłopiec twierdzi, że jest niewinny, a nie 
wierzy mu nikt, my nawet ... my, którzyś my 
go kochali i 8zanowali dotąd_ 

ROZMAITOŚCI. 

o IJmarli w stanie skamieniałośei.-W ~me
ryce północnej istnieje miejscoW"oać, w której zie
mia 1I0siada szcze~óln'! własność doprowadzania. 
wszystkich pogl'zebionych w niej trupów do sta_ 
nu skamieniałości. lIliejico1vość ta leży w Sta
n!\ch Zjednoczonych, w okręgu Allegani. Ciała 
umarłych pogrzebion/l lat temu Jdlk:!uaśeie, są 'lU
peluie obrócone w kamień i przypominają po
sągi. 'l'rupy zaś, leźą ~e 01 pe"'ne~o CZ'l$U dopiero, 
nie psują się zupełnie, lecz zacho\\"nj ~! ws~elkle po
zory świeżości. Ziemię w tym okręgu stanowi ro
dzaj tłustej gliny, zalVsze wilgotnej. Arnerykauscy 
gieologowie zawierzają wykonać slczegótowe ana
lizy, celem doktadnego zbadania zja,viska. 

D Pomnik ) .. 8_ .Józefa, Poniatowskie
go. Gazety niemieekie donoszą, ze stowan.ysze!lie 
konserwacyi zabytków bi5toryczaych, odnowiło [10m
nik ks. Pouiatowskiego w Lipsku i odsłoniło go 
przez zniesienie okalającego muru. 

O Prośba flziecka. W jednym z dzienni
ków londyńskich, umi"szczone byto niedawno na
stępujące ogłoszenie: Mam sześć lat, je:ltem bardzo 
grzeczl1a, mim) to, rodzice obchodz~ się źle ze mną, 
nie dają mi wcale jeść, a ponieważ dłużej tego wy
t rzymać nie mogę, proszę dobrych lu1zi, żeby mnie 
do siebie wzięli". Redakcyja pod oglo3zeniem tem 
dodała, że przy3zła do biura mata, bosa d;,;idwczyn
ka z ogłoszeniem, niewprawną d7.iecinoą re;:ką na
pisanem, i płacząc prosiła o jllgo umieszcz·lOie. Przeszło 
700 osób zgłosiło się po dzieciu<;i rozpocLął się istny 
konkurs i IV kuńcu przyznano ją la liy Garmont, da· 
mie dworu królowej Wiktoryi. W kilka dni późllitlj 
maleńka, wykwintnie ubrana, z lokajami w li beryi, 
pr:r.yszła do redakcyi podziękować za wy<lruliowa.
uie ogłoszenia. 

O A.ktorl'a, Klara. Morris, ucząc si.:: ról, mó
wi je w fonograf, aby w ten sposób później słyszeć 
jal, jej głos brzmi, co jest, wtldług j ej zdania, dla. 
mówiącego niemożliwem, Za przyk.ładem art)'stki 
pos'Zło już kilkaaaście jej koleżauek., z jak najle
pszym skutkiem. 

D Ii.omiczue zdał·zenie. W tych dniach 
w ł'ozllaniu młoda jakaś o~oba, zgul.Jiła na ulicy 
tnrniurę. Z otwartej bramy domu wY8~,)czył w tej
że chwili l.rebak, a dostrzegłszy siallo wyglądające 
z turniury, schwycił j'\ i pow:ócił do stajni. Po
szkodowaua spie:!znie oddaliła się wśró<l śmiechu 
przechodu iólV. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
- W dniu 17 (29) października W rządzie G-Inym 

pi')trkowski m na restauracyję w roku 1889 zabudo
wań kłasztornych w osadl.ie Lutomieraku od 8U
my fi. 3631 k. 37. 
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- Tegoż dnia w kancelaryi szpitala Ś.o Ducha 

w m. Rawie na d08tawę w roku 1889 artykułów ży
wności i lekarstw dla tegoż szpitala;-oraz artyku
łów iywnuści dla przytułku dzieciunego w m. Rawie. 

- Tegoż duia w radzie instytutów dobroczyn
nych p-tu brzezińskiego, na d08ta wę w r. 1889 ar
tykułów żywności, oral' opału i światła dla 8Zpi
tala w m. Brzeyinach. 

Groch warzewny od 75'/, 98 kop. Gryka od 
87 - kop. Siemle lniane wyborowe od 1281/, 

- 1431/, kop. średnie, od 1211/, do 128'/, kop., zwy
czajne od 106 do - kop, Otręby pszenne grube 
od 6·,1/, do - k., miałkie od 5111, - żytne od 
60 do - kop. za pud. 

- Buch pociągów drogi żelaznej 
na staoyi Piotrków na sezon letni 1888 
roku. 
a) w kieronlcu od Wllr8zawy --I--

do Granicy: god. min. 
Kurjerski (2 klasy) przych. ---

Kurs za 100 rubli-216 H. 2i'i fen, " "odohodzi 12 43 } 
- 12 (24) października w lJlagistracie m. Piotrko

'Wa, na trzechletnie wydzierżawienie dochodu z ła
tni i mikwy żydOWSkiej w m. Piotrkowie od Bumy 
rs, 1200 rocznie. 

A. Oppenheim. Pospieszny (3 klasy) przyeh. 12 48 popółnocy. 
" " odchodzi 9 52 } 

030bowy (3 klasy) przych. 10 przed połudl1 

- 28 października (9 listopada) w magistracie 
m. Brzeziny, na trzechletnie wydzierżawienie 26-ciu 
ja tek miejskich po bzczególe na każdą jatkę. 

Łódź dnia 10 Października 1888 r. 
" ~ odchodzi 3 40 l . 

b) w kierunku od G1 anjcy do 3 I 52 (po południU 
Warsz,twy: 

Spra wozdania. Z targu zbożowego 
Sosnowiec 10 Października 1888 r. 

Na stacyi towarowej sprzedano przeniey 100 kor
cy po rs. 6 kop. 4b, 200 korcy po r8. 6- kop. 30 i 100 
korcy po rs. 6 kop. 25; żyta sprzedano 200 korcy po rs. 
4 k. 50, 100 korey rs. 4 kop. 40 i 200 korcy po n. 
4 kop. 34;-owsa sprzedano 150 korcy po rs. 2 kop. 60. 

Kuryjerski (2 klasy) przyeh. 
" " odchodzi 2 I 42 lpo północy 

Pośpieszny(3 klasy)przych. 2 47 ( 
" " odchodzi 5 59 lpo połUdniu 

Osobowy (3 klasy) przych. 6 11 ( 
" " odchodzi 1 64 [po południu 

II) PocIąg mie-j6coWY (3 k/asy). 2 4 ( 

Żyto polskie wyborowe za pud 75 kop.
średnie 721/~ kop .• wolyńskie od 70 - 72 1/, litewskie 
wyborowe pud 741/, kop., średnie 72 J/,-lbobrowskie 
wyborowe po 73 11, k., średnie po 70 kop. Psze
nica biała pud. od 90 do 96 kop. ŻÓłta od 90 do 
~941!, ~op. Owies od 5i1/~, do 651/, kop . .J ~cz
mlen dla browaru 941/, - 79 k. na paszę 62 k. 

Na Starym Rynku nprzedano przeuiey 300 korcy 
od rs. 6 kop. 25 do rs. 6 kop. 50 i zyta 600 korcy 
od ri. 4 kop. 50 za korze;:. Popyt na zboże wogóle 
bardzo był słaby. 

Wychodzi z Piotrkowa 
Przychodzi z Warszawy I 6 20 I rano 

10 25 wieczorem 

o Ł o s z :EJ I A .. 
~~~~~------------------------------------------------------------------------------------------~~~~---~~~i{~~ ~~;~~~~ ~~~~~~~~ .. ~"~~~ ~~fJ 
~ ~~"%:1i:~ ~~W~~~ ~~~~~ ~~~~ ~ 
~ MAGAZYN POD FIRMĄ ~ 

~i Jlg§2~1akMli!1ge~ AO~!1!i!3A t 
~ J?C:!:...::E:C..A.: ~ 
~ Jl7YBOBY B..ćłJl7JJJŁNIANJJJ białe i kolorowe a miano\łi oie: Madapolamy, Szyrtyngi. ~ 

r ' ~ Szyfony, Nansuki, Wiktoryj e : PÓłpłót":a, Bry!antyny, Barcl.any oraz rożne Perkale. ~. 

~'~ P ł O t n a b I a ł e I s u r o w e ~ 
~ B~BLIZN..ćł STOŁOJ17 A biała i kolorOWI" oraz RĘOZNIKI \V wielkim wyborze, Z pierw- ~ 
ł $zorz~dnych fabryls, JAROSŁA Hl SKIOH i KOST ~łOnSH.IOH. ~ 

•~.:-.;~ •• (.P\., Materyjaly wełniane fantazyjne na sul{nie & .. ,~.: 
!I!7 liASZlłlIRY czarne i białe III n:ANAUSY cza\'ne i kolorowe, "'F.~ 

d!; .JEOl-"ABIE, IIORY, czarne i białe Da, I!lnknie, Wszelkie podszewki jedwabne wełniane i bawełn. ~ ~ .. 
' ATLASY i KASZillIRY szerokie kołdrowe, FULARY jcdwabne kolorowe w deseń. ~ 

i Wielki wybór Pluszów :ł 
~ gladkich i fa,ntaz yjnyclt na okrycia Ol'aZ do prz1Jbl'ania sukien. €L 

~, Aksamity czysto jedwabne E,Ii. 
~ l-l'EL\VETY w różnych kolorach III KAPY pikowe białe i kolorowe ~ 
. . koscIach. FLANELE białe i kolorowe. ~ I
. ClłU~~IU jedwabne i wełniane w róznyoh wiel- DRELICIIY lniane i ba,wełniane nn materace. ~ 

•. : (R. i Fr • .M 7639.) (6-5) ~ 
:.: ~,-~~~~jj ~iit~~~~ ~~~~~~ ~~Jt~~~ ~ 
t<J<~~~~~~ ~~f:I,&l:\.I:!f:I,&~ ~~f:\.Qf:',.Qf:\.Q~~~ Al"1'i::';\.Q~~~ r.:J',''?I.&f:'I,Q~~.~ 
\liY ~~~'~"m' ~.~~~~"m' \WT'~'W"~~'~~~ "m' ~ ~;;;;t ~ ... . , mJ W-~~~~ - -

r~;~1~i~Gi~YN~-~~~ 
~~~ F. Jędrzejewicza (~ 
l.M~ zakupiwszy znaczną ilość podl'ęczuikow szkolnych w języku polskim, rMI 
• wydanych i poleconych przez Okręg Naukowy "ar- ~ iI tj. sztl,wski sprzedawać będzie takowe po naMtępujących cenach:.. r;.~ 
~ Cena katalogowa Cena zmzona ~ ~ r.., (Gl'a~atYka łaci~iska kU:S IA-t kop. iS k~P. ;gl rH'~ 

~
iI ID IArytmetYka - ozęść I-a 25 ,,15

1 

d ~ 

.~:1 'h : :: IN:: "~~ "ig <j ~. 
• 

~JTrygonometJ'3ja prostokreślua 35 "lÓl~. 
H )Algebl'a - - częśc I-a 35 ~ 20( I-i 'J 

~ Pi) " -- "II-a 45" 20IPJ ~ 

~• O Gl'a;"at,ykaję~ p~ls. l~V--: ,::g : i~ ~ ~.) 
"', 1>1 'l " "" II-a 'l 25 ,,151 l-h ~ "J ? Clah'aut Zasady Ireometi'yi - - 7[; II 20 (1) M 

Id lSliłOdO ,\'Ski W ykład zoologii - rs. 1.05 rB. 1 -J 
~.~ Cahoul'S chemia nieorgaDlcz. tom I rs. 1.25 kop.-50 ~.~ 
~ ~ '''ZOl'Y kaligraficzne - - - kop. 30 ,,-20 ~ 

~M
~ -Cen! po wyż~zych rlzieł są tn,k d.al.e~e zniżone, że rów- ~ 
1\ Jl3Ją Sl~ cellle oprawy l w ktore] Się sprzedają· M 
~ Nadto dla uczących się po rosyjsku. jedyny u nas ~ 

r;.1 po(lręc~lIj~ AIiCENTO\ł' A~Y dla ~tuki ł)rawidłowego .~, 
~ ~ wymawiania pod tytułem: "PK.7IUII,KIU PyccKaa Xpu- ~ 
,. ~ cTol\laTia; tom I część I-a kop. 75 oena znizona na kop. 50.-
I ~~P:.7IHD,KiU .rYCCKaa XpucToMRTia" tom 1. część II-a M 

kop. 75 ceDa zniz na kop. 50. (5-3) 

• % ~Ir-Z!I~I~%~~%:~I % ~. 

~~~~~~~~~~~I~I~~~~~~~~~~ 
~ <dkv~1 ~ 

~ ~ .~ Wina Gruzińskie I 
~ ~ 
~ Xięcia J. K. Bagration-Muchrańskiego. :5 
~ Czerwone, białe oraz Szampańskie ~ 
~ Najlepsze ze wszystkieh Win KllukazJ.;jch, nieustęplljące w dobroci ~ 
(~ i pełności fraucuzkim, a o 100% tańsze. Win~ te na wystawie ,,!>1I 
~ przemysłowej w Moskwie w 1882 l'. zaszczycone zostały jedyną t:fZ:07 

t1; Ilaj wyżsxą Dilgrodą:, ~ 
~ "H E R B E M P A N S T W A" ~ 
~. ze szczególnem odznacteniem za prowadzenie wzorowego gospo- <:iJ; •• ~. 

I 
~ darstwa winnego. t:fZi1 
~ ,... Dostae. możua w znacznil.'jszych handlaeh Win w War- ~ 
~ ezawie i lIa prowincyi. ~ 

I ~ Główny Sldad dla HróJestwa w Warszawie ~ 
~ Senatorska 24. (R. i Fr. NI 7474. (6-6) ~ 

~':\.&~~~~~f:I.Q~~i:Y!Ij!t.EI~~fu.iil;~';\.Q~~~i:\.&f:I,&~ 
r8T~~.~ ~~~w~X'1~~ .. :J 'i...~'4.~ ~~ ~~.~~~~~~~~'{~~~ 

Dla pp, Techników Kolejowych Potrzebny jest do praktyki 

i Mechaników U C Z E ~ 
Cena dotychczasowa Jlechauiki l~ 

ogólnej P?che~i.eza! wynosz9ca :s. do Apteki Romana Swieściakowskiego 
1.35 w opraWJe, zmza Się na ){OP. 60 w Wieluniu. (4-4) 
i jest do nabycia'" księgarni .ł' • .J~- ...",============'!!! 
drzejewic:Ła w "Petrokowie" • -

Wydanie powyższego dzieła przez IJIIIIJ"" Do dzisiejszego numeru 
Władz~ edukacyjną, Króles· dł' 'k 3 ..• 
twa Polskiego jest najlepszą rę- o ącza 81ę al U8Z pOWleSCl 

kojmią jego wartości; wykład zaś jasny p. t. Jl7ila "pod Barwin.-
i tre.~ciwy objaśniony 183 rY,ltDlcamilkł-e'""'"'" kI d' liiI B 
wielce je poleca. (5-3)"" W prze a Złe~. • 
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Folwark Łysa-Góra 
st. pocz. Siewierz, przestrzeni 54 
morgów, w t~m poło wa łąk nadrze
cznycb, w rozkosznem polożeniu, 2 domy 
mieszkalne elegancko urządzone, budynki 
gospodarskie dobre - do sprzeda
nia lub wydzierżawhmia w 
knżd3'W CZ:l!i!ie. -Tamże do sprze
dania meble, f'ortepiun, powóz 
i t. d. Adresować jak wyzej. (3-2) 

10 KRÓW 
młodycb, dobrych dójek, jest na sprze
caż w Tążewie, przez 1.'U8zyn. 

(4-2) 

Do najęcia od l-go Października 

Trzy pokoje 
z przedpokojem i kuebnią. Jeden pokój 
z kucbnią lub przedpokojem. Wiado
mość przy ulicy Pocztowej w domu I 
W·ej Zagórskiej, w oficynie na l-szem 
piętrze, od 9-tej do 11-ej z rana, i od 
lhj do 3 ·ej po połuduiu. (2-21 

~pra~ia i reparuje 
sztuczne.i'zęby 

pojedyńczo i calemi szczQkami. na. ka u· 
czuku lub na złocie, złotnik. 

J. Gelbsztein. I 
na placu Maryjańskim, w domu W -go 
M an ugiewieza. (3-3) (Ji.\\ -Do wynajęcia w każdym 

czasie 

LOKAL. 
Składający się z 4 pokOi, przedpokoju i 
kucbni, w domu W'go Manugiewicza, 
w Rynku Maryj~kim, na 2-m piętrze od 
frontn. Cena roczna Rs. 200. Wiadomość 
u !!tróża na miejscu. (8-3) 

Skład Węgli 

W łoozimierza Sapińs~iego 
(Róg alei Aleksaadryjskiej) 

(Jeny 
Korzec węgli kamiennych 

grubycb 240 (t. . • • • 81) k. 
Kerzec węgli kamiennych 

grubych na skrzynie 10 
koreowt', aam knięte(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) • • • • • 83 k. 

Pud koksn (korzec 4 plldy) • 30 k. 
Korzec węgli drzewnych • 1 rs. 

Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach p6łkorco tVyeh 
wagi lS0 rfJ. (13-7) 

NOWO - OTWORZONA 
Pracownia sukien i okryć 

damskich 
"LEOKADY JA" 

przy Alei Aleksandryjskiej w domu 
F. Kępińs1dego na piętrze, w "Petro
łowili". Po ukończeuiu nauki krojn fran
cuzkiego w szkole p. Gałeckiej i odbyciu 
praktyki w magazynie p. B. Herzego, 
wykończam z całą wykwintnością i e
legancyją kostiumy i okrych\, po cenach 
umiarkowanych. Udzielam również lek-
cyj kroju. (12-3) 

Leokadyja. 

Różne narzędzia 
Miernicze, po jeometrze Zawadz· 
kim, są do sprzedania :a bardzo .malą een, u jeometry kl. II PJaszczyńsklego, 
W domu p. Bordkiewicz przy ul. Pccz-
towej, obok gubernii. (3-3) 

)J;08110.leUO UeRoyp o JO. 

T Y 1) Z l E N. 

MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 
ora.z 

SKŁAD KORTOW SUKNA 
na sprzedaż hurtową i detaliczną 

KORNELEGO WllCZYŃSKIEGO 
w "Petrol~owie" 

w domu W-go Zaleskiego przy ul. "Petersburskiej". 
Zaopatrzony zOEltał na obecny sezon w wielką obfi

tość najświeższycb, krajowych i zag1'anicznyeh: towa 1-Ó w, oraz 
gotowych ubiorów po eena\lh możliwie p1·zystępnych. 

(10-2) 

SZWAJCARSKIE PIGUŁKI 

Aptekarza Rich. Brandta. 
Znane od Jat 10, zalecaoc przez pierwsze powagi ś\viata lekarskie!?o i 
chętnie używane przez pnbliczność, jako środek (tomowy leczui
czy. tani, przyjemny w użyciu, pewny i nieszkodliwy, wypróbowauy przez 

Pro D·r R. Virchowa, Berlin. Pr. D·r KorczyńskI, Krak6w. 

M 11 D. Lambl, '\Varszawa. " "v. Frerichs, Berlin. 

)I v Z<lekauer, Petersburg. n II C. Witt, Kopenhnga. 

" w SoedersIAdt, Kazań. " tt Hertz, Amsterdnm. 

" w Scanzoni, Wnrzburg. 11 II Raclam, Lipsk. 

" u Brandt, Klauzcnhurg. n II thetl, Monachium. 

JI V v. Nussbaum, Monachium n ,,'For.ster, Birmlngham. 

przy nicregularnem działaniu trzewiów bl'zusznycb 
cierpieniach wątroby i prze-wodów żółciowycb, he
moroidach, leniwem wYI)rÓżnianin i prze\ł'lekłem 
zapnrciu stolca, i ztąd powstających cierpieuiach, bólu i zawro
cie głowy, dusznosci i braku apetytu, przy chroniczuym kata
rze żoładka i kiszck. 

Szwajc31;sk;e pigułki Ricb. Brandta cieszą się wiel1de'll POWod~'lDie"1l 
u kobiet z powodn łagodnego ich działł'llia i zasługują w 
cbronicznych wypadkach na pierw~zeiJ.stwo prJ6ed ostro dZiałającemi 
środkami: solami, wodą gorzką, kroplami, miksturami etc. Dostać mo
żna waptekacb Królestwa i Cesarstwa. Do każdego pudełeczk~ dołą-
czony je&t przepis użycia. (R. i Fr. }& 4393.) (26-16) 

Dla Kaszlących i Oslabionych. 
Nagrodzone na 'Warszawskiej i L\'Vowskiej Wystawach Hygie

niczno-Lekarskich, Listnmi poch walnemi i medalem na Wysta
wie Kl'akowskiej, koncetlyjonowane przez Władze Lekarskie: 

Ekstrakt i Karmelki ,,1eliwa". 
Sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych w Warszawie 

Królestwie i Cesarstwie, pewniejsze i o 50 procent 
tańsze od zagranicznych. Paczka karmelków 15 kop. 
flaszka ekstraktu kop. 75. 

(R. i Fr. M 8191.) (12-4) 

BYŁY NAUCZYCIEL Włodzimierza SapińsKie[o 
gimn:lzyjum języka niemieckiego, lia- W . P' d ' 
roI Preis życzy sobie udzielać lekcyi ynaJem oJaz OW 
języków: niewieckiego~ ruskit.>- Dom W -go Adama GOłembowskiego 
go i łncilly, w każdym czasie dni:t, wprost Poczty 

za bardzo przystęPD~ cen~. (2-1) Karety, Powozy, Bryki, Konie 

Volapuk 
S. M. Szlej era, ptzei. Witolda. 

Stankiewicza jest do nabycia 
w mipjscowycB księgarniach, za ('c-
Ilę lWI). 30. (2-1) 

DO~ ZAJEZDNY 
Nnl'Ożuy, w rynku: 6 sklepów z 
mieszkauiami, dr> kazdego sklepn po 
jednym pokOjU, 3 numertt dla go ści, 
mieszkanie wlasne z je lnego pokOju, 
duża sala dla gości, 2 piwnice muro
wane akleph ne wJgodne, stajnia z~jez. 
dna murowana z obszeruem podwó~ 
nem, oraz innemi gosp ouarczemi bu~ 
dynkami, ~O murg gruntu w połowie 
pszennego w połowie żytoil'go, z łąka. 
mi, jest do spl'zedania w każ· 
dym czasie lf \Vidnwie, 14 
ll'iorst od Z(huisliiej lVoli. 
od Sieradza 21. Cena przystępJla. 
Wiadomość u właściciela na miejscu 
lub u "Yladyshlwa Szelig-owskiego IV 

"PeŁrokowie". (3-3) 

Winogrona 
BADEŃSKIE 

Kuracyjne 
nadchodzą codziennie świeże do 
Składll Wiu i Towarów koloni. 
j!llnych 117. Zuleslriego W 
'IlPetrolwwie.'Il (6--5) 

Chlopca 7 letniego 
ktoDy pragnął wziąe na wychowanie
raP,zy się zgłosić po bliżs~ą intormacyję 
00 Redakcyi n Tygodnia. n Chło piec ów, 
trzyletnim dzieckiem, dostał się pod o~ 
piekę ludzi bardzo z,tcnycb, ale ouar
czonych własną, lie70ną rodziną. (5-5 

Biuro Ogłoszeń 
Rajchman i Freudlel' 

w Warszawie 
ul. Senatorska Nr. 26. 

Przyjmuje ogłoszenia do ws~y 
stkich dzienników krajowyeh 
l zagranicznych, po cenaell 

reda kcyj nych. 

HISTORYJA 
literatury Polskiej 

na tle dziejów narodu skreślona przea 
JJlal'yjaua Dubieckiego 

VI ycbodzi zeszytami objętości pięcia 2 • 
kuszy wielkiego formatu; caroŚĆ skła
dać siQ będzie mniej więcej z 12 zeszy
tów. Cena każdego 50 kop. z przesyłlq 
pocztową po 60 kop. Wyszedł zeszyt l X 

(e -11) 

Zawiadamia Sz. Publiczność, że w celu SI'OI)nlaryzowallh, 

NA'TVBAŁNYOH 

WIN KRYMSKICH I KAUKAZKICH 
urządził tutaj w magazyuie 

p. LUDWIKA' FRENK1A 
przy placu Maryjskim, obok a.pteki W-go Gampf(6 

GŁÓWN4 SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, bez podwyższenia 
cen, Fodług naszego cennika sprzedawane bywają, t. j. butelka 
wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 

l wyżej. 
""VV'"ina nasze są. analizo~ane przez Ul'z!!d Lekarski i Pl"zytem 

poręczamy za trwałość takowych. (52-40) 

Redaktor i wyd awca Mirosław Dobrzański. 

W drnka.rni E. Pańskie~o w Petroko ~ie 
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Nie probował się bronić, i pozwolił się posta.. 
wić na nogi ternu, który go złapał za kołnierz, 

Było ich pięciu: czterech strażników leśnych w 
mundurach i jakiś jeszcze pan czarno ubrany, w 
czapce z gulonem. Strażnicy mieli przy Bobie my

·śliwBkie noże i karabiny na plecach. Czarno ubrany 
pan miał pod paltotem trójkoloro lvą szarfę i opierał 
się na lusce z gló wką z kości słoniowej, 

"W' yglądał na komisarza polioyi pro wadzącego 
patl'ol i przybywał \V porę, ponieważ BiBcaros chciał 
właśnie iść po niego do Arcacholl. 

Nabrał tedy otuchy poznawszy ~o, ani przy
szczaj!ło, że komisarz bierze go za mordercę. 

- Proszę mię puścić - powiedział. - Widzicie 
przecież panowie, że nie mam ochoty uciekać. 

Zabierzcie mu broń,-rozkazał komisarz. 

- Proszę się nie fatygować,-odparł Biscaros 
podając mu rewulwer, który trzymał w ręku. -
Teraz, nie będzie milJ pan już podejrzywał o złe 
zamiary i zechce mię zapewne objaśnić, dlaczego 
zachowuje ,vzględem mDle tyle ostroi:ności. O ile mi 
się zdaje, nie wyglądam na zbrodniarza. 

- Wygląd nio tu nie znaczy-mruknął komisarz, 
wsuwając rewolwer w kieszeń pal tota. 

- To prawda, ale niech pan się dowie kto jestem. 
Aureljan Biscaros, obywatel miejski z Bordeanu, ul· 
Saint-Laurent j\~ 10. 

- To możebnej co do mnie zaś, jestem komi
rzem policyi w Arcachon, zastałem pana przy trupie 
i obowilJzkiem moim jest aresztOwaĆ go, 
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- n 'n wop tlł~a& tlZ z ł!ZpOąOA M Ap~ 'mM ąO M. 
'o~9~ląllZ 0loll 9~faZJd t"!BnW nlaa WAl M " 'G~9ZJq.c& 
'ilU 9l"9JMOd O~lAl '1tł[ 'OlU nw 0łUMtJ1Bozod 9!N 
'nJu!muz o~a[0A\8 elli oaz~z tlot}olf.& lll!BOW 9~ 'J[tll 

'lAzsnJod G!U 9!!J 1lf!N 'ł"loM l łtJ'Ind GllIm3.lllG 
'nljln'{8 

zaq ?9!OA\9J Ołt/~sozod I'IlUuA\oł!sn 9UJ91Alod oJ. 
'n mop WAl A\. 

ąaAołlfulfZB9!Ul e~tlA\U a!G9!1! tiU 9!a9JMZ 9tłMOąoJdil 
ZllJ ozoz8a! ! 0ł0'l0tlU 9~r9ąO łUJa!WlIZ 80J"Ol!la 

'nłAl po 9zozBa[ GUU! ljt/opa[ 9a!W tlłlI!BnW !A'f) 
-nn po 9!O~fOM aUM9ł~ "łll lW lI1l!M tlołlz0nw "J. 

'!A0!Iod lI!o~[aptlu op 8,Otl% 
-oma!) 0łlllo 9!Mt/1Bozod tllJ.a!do ~ł:lIuf pod Aq 'maplu!& 
- JtJH pod !m& z ogolj 9!ZPtl&oJdB OłUP O!U c.!8 AqAZO 
'9IlMOąoJdB 'm9!o~f9PO pazJd 'łe!Oąo a~'1t1Up9.l' 

'uoąQtlOJV op 9~! o9lM 
ł!MOUtllil0ćl-'AZ09Z~ !Otlll!od Aqt3ł!Ua!wz alU '9t1mAZJl 
-o ł~9m Aqfll!uf 'oomod 9111 'ml.& ąo!upo!eł:1! z fa.l91lf 
op 9u'lndez .lq9~1l 'AAlOł~ op nw 0ł!ZPOąOAZJd 
'!"Ja!m~ o~af ll!UOIOZBwod op a?owodop 01t1 '3!zpM.1ł.ldA!. 
og ! SOZJ'jBM O!N ·tłI9!ouf.iZJd łlllłJ1B 0~9UOZIlUdzo.lz 

'll,ElOJUOB!H łlqo9!Ood łlUApof lIłAq t/f9lzpuU 1IJ. 

- O~-

-17 -

Bisoaros nie rozumiał tej zagadkij jednakże roz
wiązanie jej nie dało na siebie długo czekaó. 

Błysnęło pod drzewami, błysnęło i dał si~ sły

szeć wystrzał. 

Gernozac krzyknął i zachwiał się; choiał uoh
wyoić za drzewo, zatoczył się i upadł oatem ciałem. 

Pierwsza myśl niezawsze bywa najlepszą. 
Biacaros rzucił się na pomoc przyjacielowi, ale 

wkrótce żało;vął gorzko, że usłuchał głosu serca i 
nie pobiegł szukać mordercy, nie zważając na kulkę, 
jaka mu lIię mogła dostać. 

Zapewne nie bojaźń przed tem niebezpieczeń

stwem powstJ'zymala go, gdyz morderca, ukryty w 
lesie, mógł również wygodnie go dosięgnąć wtedy, 
kiedy podnosił puyjaciela. 

Biedny Gernozall leżał u stóp starej sosny i nie 
dawał innego znaku życia, nad przeddmiertne chra
panie i kODwulsyjne drgawki. 

Biscaros ukląkł, rozpiął pospieBzne ubranie i spo
strzegł, ze Gemozao był raniony w same piersi. Ciem
na plama dawała się widzieć M koszuli, i krew lała 
się z rany poniżej prawego obojozyka, Przy każdym 
wysiłku, który biedny Sobieski robiłj żeby odetchnąć, 
na wargach jego ukazywała się różowa piana. 

Kula przebiła Da wylot płuca i wyszła przez 
plecy, druzgocząo łopatkę. 

Strzelano bardzo zbliska. i z tak niewielkim 
hukiem, ze zapewne broń musiała być małego kalibru. 

A jednak Biscaros widział tylko błysk w ciem

nościaoh. 

Willa .Pod l'Iarwiukiom.- 3 
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Człowiek, który wystrzelił, pozostał nie widzialnym. 
Bisoaros podniósł Gemozao'''t usadowił go pod 

drzewem, opierając o pień, podtrzyma.ł ramionami 
i zawoł"ł nań parę razy; ale umierający odpowiedziat 
mu tylko głębokiem westchnieniem. Ostataie tuhnienie 
uleoiało wraz z ostatnimj\)kiew. Głowa jego opadła na 
piersi i oiało zsun\)ło sill na zakrwawioną ziemię; kilka 
sztuk złota potoozyło sill z otwartej kieszeni (w której 
Gemozac schował był pieniądze wygrane od Briouze) 
na suche gałązki, tworzące jakby podściółkę pod 
kopułl} iglaBtego lasu. 

Bisoaros nie myślał nawet podejmować tych pie. 
niędzy; nie ['mógł jednak l'0zoBtllwić bez pomocy 
nieszozllśliwego kolegi. 

Nie przyszło mu na myśl, ~e mądrze by było odejść 
ztl}U i zamilozeć o tej okropnej przygodzie. Nikt nie 
wiedziałby wtedy, że był świadkiem tej zbrodni i 
nie wezwanoby go do śledztwa. 

Nie był on wyraohowanym egoistą. Zdawało mu 
się, że można jeszcze uratować Gemozac'a, że willa 
pod Barwinkem była o pięćdziesiąt kroków i że znaj. 
dzie tam pomoc, choćby tylko taką, że zabierze trupa, 

nie zostawi go na łup nocnym drllpiezcom. 
Podniósł się i pobiegł do willi. 
Była ona zbudowana na wzór willi Pcreira, naj

wi~kazej i najpillkniejszej z nadmorskich willi: dom 
z drzewa i oegieł, upiększony rzeźbionemi balkonami, 
otoczony galery ją z mnóstwem okien i drzwi. 

W szystkie te wejścia były pozamykane, i ś wia
tetko, które przed chwilą błyszczało na pierwszem 
pi~trzc, znikło. 

9!1[9pO Aql1 'Ol tlU a!1I 9AQopz '1tlUp9[ ł~9m 9!N ·al>.19p.10Ul 
zaz.Id lldn.Il 1l!Ull.19!ZpqO nzu.1qo o21oudo.1,!o tllU9Z.lOMlpn 
op !MopflB zp9wodoP ł~9w A.J9;l! 'P9MOP o; fAg 

·aol}Az:>0łz ZGz.Id [GU 
-tllnmodtlz Al9uom 19M1lU łfm'[lOP O!U SO.1lIJII!ff 

·o]l9f.1llWZ n!UB.lqn 
waUJUZO wu łl1?!OZBAłq ! ..{~oąOJ fGUpAąO fal 1111z\lpod 
9UA\9duz 'A\9\lIUd z łłlUlfwAM alB nw A'.19P! '1lJop!nł 

o~oup9f Z09Jdo ',,!U - O!U Ołlfll!AU1lSOZ a!u ! 'OZ}9l!qua 
otfnqll.1 'tlł9!ZP 0~9fOA\B łAZI>1}0Jfop "O.I9p.lOW 

'oPI!UZ 'azno!.11I 
ep 0~G!qnJ21.1uw po eU1:J~AM 'OlOp~ 'łPlldn o"zow~O 
AP9PI 'm.uąl> M 0łlld,{s,{AA. Q!B aJ9P! 'olOiZ ·9UO!U?9.1d 
-,{A\ ! eUt:\ll/JMAMOd AfAq Pllaz!wu:ll 9!UOZllfl!J! 

·911lZ.llIlAM. WAZ8M.Ia!d od 9~OW 8Ul>..lpUMl( 
A\ 'alA\lllf9quz od tlł!<lłllsBU ~9!ZptlJ'ł 9~ 'ł~9Z.I180d8 fl!o~ 
-OM'łBł z l la!oufAzJd łuz.1faqo 'A'z8fąłlIJfn 'BOJB\lS!ff 

·all1oA\ ołAq ap:l: 
qOAUU! u 'Uł!A\ UMJ'ł e!u ~nf !BJ9!d nu tlljUB.I llłllJi\T 

·Qll1wod o Oł.~l1A\AZA\ 'o2j9!Q 
'iłU 9GZJ1Ud a!B AłUA\UPZ AZOO e'ł.Iuqo 03[0.I3ZS 

·llm0'la.1 
IWOUlIA\O~AZ.Ilfzo.r z A.I9:a op łlz.I1łA\l 021auO\l9.Iqo 
'1łdnJl op a!B łA?!lqZ ?!uMadn W9l ° B!II AqV 

·W9ll0U lIf9!ZP o ~9AA.fł 
9AZ\l1}0'l0P łll!oąo 'ł!qtlZ o~ AZI> WAUA\9d \lłlpaq O!lł 
'I10.10pJOW e~ 'łtll~Amod 1l0JUOS!g • Al!ąUZ ł1l1llOZ o!zplł 

'nOBre! w memUB wel UU łl1?aI o~9f 19!\lllfAZJd 
·o~a'l!qllz op no 

-9JA\od 'm!u lIZ ZP9!q lllll!WllZ ! 'o~al a!B nWAWOp 'nIIlAmt\ 

- 36-

- 23-

od nieszozęsnych sźcz4tków przyjaoiela, nje upewni. 
wszy si<J wprzód, ~e ostatnie tchnienie zeń uleciało. 

Doznawał niejednokrotnie przykrośoi od Gemo~ 
zac'a, a~e był on jego kolegą; w tej ch wili zaś .pawię· 

tuł jedynie o jego zaletaoh. 
Zbli~ył twarz do jego twarzy, ohcąc się upe· 

wnić, że już nie oddycha, i, nie wypuszczająo z pra .. 
wej ręki rewol weru, lewą położył mu na lewej Btro~ 

nie piersio 
Serce przestllło bić i umarły stygł już powoli. 

Bjsoaros mógł 8i~ oddalić z tego strasznego miejs~a. 
Zapytywał sam siebie, czy nie lepiej by było 

zaczekać na pana de Briouze, który przecież 

powróci do domu, wyczerpawszy gotówkę przy kar .. 
tach i czy zamiar wezwania. urzędników policyi nie 
może mieć dla niego samego przykryoh następstw. 

Rozmyślał jeBzcze nad tem, gdy dwie silne dło
nie oparły się na j ego ramionach. 

-Mam gol-krzyknął k.toś grubym gtosem.-Tym 
razem nie wymknie Bię nam, złapaliśmy go na gorą
oym uCllynku. 

- Postawcie go i załóżoie mu kajdanki, powie
dział inny głos. 

BiscM·os tak mato spodziewał się tego napadu. 
że nie zrozumiał z początku, co się stało, i byt tak 
zmięszany, iż w pierwszej ohwili sądził, że powrócił 

morderca lub, że działa tu jakaś nadprzyrodzon~ 

siła. 

Napastnicy zaszli go niespodzianie i złapali zą .. 
nim miał czas sill obróoić. Szum burzy, gnącej ko .. 
nary drzew, zgłuszył ich kroki. 
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